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U fmlandji wykryto olbrzymią aferę szpiegowską 
N i c i  s i ę g a j ą  do Polski

HELSINKI, 29.10. W  z w ią z k u  z u- 
c ieczk ą  do M o s k w y  o f icera  finladzkie 
go sz tab u  g en era ln eg o  P en F k a in en a ,  
w ła d z e  b e zp iec z eń s tw a  w y k r y ł y  
w ielką m iędzynarodow ą aferę szp ie­

gow ską,
k tó re j  s ieć  sięgała  do p a ń s tw  b a ł ty c ­
kich i Polski.

A re sz to w an o  k i lkanaście  osób, p rze  
b y w a ją c y c h  na te ren ie  F inlandji  za  

_ p aszp o r tam i  am e ry k ań sk ie m i  i k a n a ­
dy jsk iem u  Na czele  szajki szp ieg o w ­
skiej s ta ła  n ie jaka  M a r y  M artin ,  la t  40, 
k tó ra  z am ieszk iw a ła  w  Helsingforsie  
na pods taw ie  p aszp o rtu  k a n ad y jsk ie ­
go. Znana  ona b y ła  w  sto l icy  Finlandji  
jako  b oga ta  p lan ta to rk a  k a n ad y jsk a ,  
o b ra c a ła  się  w  na jlepszych  sfe rach  to ­
w arzy sk ich .

■ A resz to w an o  ją, g d y  b y ła  n a  w ese lu  
sw ej  przyjació łk i.  P r z y  a re sz to w a n e j  
znalez iono  znaczną  ilość w a lu ty  z ag ra  
nicznej, pouk ładanej  w  k o p e r ty  ze  spe 
cjalnemi znakami.

Pom ocnik iem  jej by! Am erykanin ,  le 
g i ty m u jąc y  się p a sz p o r te m  a m e r y k a ń ­
skim, k tó rego  n azw isk a  n a raz ie  w la -

Itfyrotł w proces e
za zajścia rcpczrchie

TA R N Ó W , 28. 10. W  proces ie  o zaj 
śc ia  w  powiecie  ropczyck im  sąd  o- 
k r ę g o w y  ogłosił  dziś w y ro k ,  m ocą  
k tó rego  skazan i  zosta l i :  W ojc iech
T o b ia sz  na  2 i pól roku więzienia,  Fe 
I k s  Boclwiiak na  1 i pól roku  w ięz ie ­
nia, 6 o sk a rżo n y c h  po roku więzienia,  
1 na  16 m ies ięcy  więżenia ,  3 po 7 15 
m ies ięcy  w ięziena ,  12 po 10 miesięcy ,  
5 po 8 miesięcy ,  2 o sk a rżo n y c h  o t r z y  
m ało  w a r u n k o w e  z aw ieszen ie  k a ry ,  
16 zosta ło  un iew innionych.

Adw. dr. M aerz  imieniem w s z y s t ­
kich sk a z an y c h  z ap o w ied z ia ł  a p e la ­
cję.

Ułorhy w obron e flusfrji
hiemcom

W IEDEŃ, 29.10. W  tu te jszy ch  k o ­
lach po litycznych ,  o m aw ia n a  je s t  ż y w o  
c h a r a k te r y s ty c z n a  w iadom ość  „Neue 
K irchen  Ztg.“, wedle  k tó re j  konflikt 
m em iec k ó -au s tr ja ćk i  p rzek ro czy !  już 
.obecnie punkt kulm inacy jny .

W ło ch y  o b aw ia ją  się p rz y  da lszem  
(zaostrzeniu konfliktu na ruszen ia  sw y ch  

■ na daleka m e tę  p om yślnych  p lanów  za 
g ran iczno-po l  i tycznych .

W o b ec  ■ tego. a m b a sa d o r  włoski w  
Berlinie o św ia d c zy ć  miał jeszcze  
p rzed  dw om a tygodniam i w  niem iec­
kim urzędzie  dla sp ra w  zagran icznych  
że  faszyzm  włoski będzie  m usiał in te r  
w e n jo w ać  na w y p a d ek  p ow ażnego  za 
g rożen ia  niezaw is łości  Austrj ł  ze  s tro  
n y  h itleryzmu, o raz  udzielenia reżimo 
wi a u s t r iack iem u  doraźne j  pomocy.

przeciw

dze nie u jaw nia ją .
P r z y  rew izj i  znalez iono dokum enty ,  

w ykradzione z m inisterstw a w o ln y . 
Znaleziono ró w n ież  m ate r ia ły ,  do ty czą  
ce  o rgan izac j i  a rm ji  w  p a ń s tw a ch  ba ł  
tyck ich  i w  Polsce .

Afera  o b e jm uje  n iemal w sz y s tk ie  
p a ń s tw a  E u ro p y  .wschodniej.

B , p o s e ł  P lu ta
sk a za n y  na półtora  roku aresztu

R Z E S Z Ó W , 28.10. —  P r z e d  Sądem  
O k rę g o w y m  w Rzeszowie  o d b y ła  się 
dziś ro zp raw a  p rzec iw ko  b. posłowi 
S t ro n n ic tw a  Ludowego. Andrzejowi 
H u c ie ,  o sk a rżo n em u  o to. że dnia' 18 
c ze rw c a  na wiecu S t ro n n ic tw a  L udo­
w e g o  w R akszaw ie  w zyw a!  obecnych, 
.aby organ izowali  się w większe g r o ­
m a d y  i szli do m ias t  w y m u szać  na  
p rzeds taw ic ie lach  w ładz  uwzględnienie  
sw y c h  żądań.

O sk a rż o n y  P lu ta  do winy się nie 
p o czu w a ,  choć p rzyzna ł,  że n a w o ły ­
wał do m asow ych  wystąpień .

P o  przem ówieniach stron  t r y b u n a ł  
udał się  na n a rad ę  i ogłosił w yrok ,  
m o cą  k tórego Pluta sk a z an y  zosta ł  z  
art.  154 par. 1 K. K. na pó łto ra  roku  
a resz tu  z zaliczeniem a resz tu  t y m c z a ­
sowego oraz  na  poniesienie kosztów' 
sądow ych  w kwocie 80 z łotych.

Za go aresztowano dziennikarza angielskiego
N tmcy nie oipowfaiaja na protest ambasadora Ul. Brytanii

LONDYN. 29.10. C a la  ang ie lska  
optują  publiczna jes t  n ies łychan ie  
w zburzona  z  p o w o d u  a re sz to w a n ia  w 
Monacłijum dz ienn ikarza  angie lskiego 
P a n t e r a  i o św iadczen ia  rząd u  niemiee 
kiego, że P a n te r  p ozos ta je  pod z a r z u ­
tem szp iegos tw a  i z d ra d y  głównej.

A kcja  za  zerw an iem  s tosunków  d y ­
p lo m a ty cz n y ch  i bojko tem  to w aró w  
niemieckich p rz ez  Anglję p ro p a g o w an a  
jest  c o ra z  głośniej i p rz y b ie ra  takie 
rozm iary ,  ja k  w swoim czasie  p r o p a ­
g a n d a  przecłiwsowieeka po  a r e sz to w a ­
niu in żyn ie rów  zakładów' W ick er  a  w  
Moskwie.

Nastro je  antyniemieokie  w  An.glji 
dozn a ły  os ta tn io  znow u pow ażnego  
zaos trzen ia .  Mówią też o tern, że 
rząd angielski zastosuje represje od­

wetowe przeciwko Niemcom.
A re sz to w an y  p rzed  kiliku dniami w 

■Monachium k o re sp o n d en t  „Daily Tele-  
gra,ph“, P a n te r ,  nie tylko nie zos ta ł  do ­
ty ch c za s  w ypuszczony ,  a le  przeciwnie ,  
o sk a rżo n o  go o z d rad ę  ta jem nic  w o j­
skow ych .  O d  chwili  a resz to w a n ia  u- 
p łynęlo  5 dni i dopiero  dzisiaj  zezw o­
lono  ang ie lsk iem u konsulowi na  widzę 
nie się z a re sz to w a n y m .

N a p ro te s t  a m b a sa d o ra  b ry ty jsk ie g o  
w Berlinie,  k tó r y  z ło ży ł  spec ja lną  no­
tę, AuiswarMges A m t wogóle do tąd  nie 
odpowiedział.

T o  a ro g an ck ie  zachow an ie  się władz 
niemieckich z a ró w n o  wobec a m b a s a d o ­
ra b ry ty jsk ie g o  w Berlinie,  ja k  i kon­
sula genera lnego  W ielkie j  B ry tan j i  w  
M onachium,

Sowiety m a n ife s tu ją
dobre stosunki z Polską

Ze S to lp có w  donoszą,  iż w  Mińsku 
czyn ione  są p rz y g o to w an ia  do odlotu 
sow ieck ie j  e sk a d ry  lo tn iczej  do • P o l ­
ski. Z M ińska w yleci  1 6 . sam o lo tó w  
w o jsk o w y ch ,  k tó re  po łączą  się z e sk a ­
drami w o jsk o w em i  z M o s k w y  i z L e ­
ningradu.

W e d łu g  pogłosek  z pogran icza ,  w ł a ­
dze  sowieckie ,  chcąc  podkreś l ić  ż y c z ­
liwe s tan o w isk o  w o b e c  Polski,  m ia ły  
zarządzić ,  a b y  p rzy lo t  e s k a d ry  sow iec  
kiej do W a r s z a w y  nas tąp i ł  w  dniu 
15-tej roczn icy-  Niepodległości Polski.

Ma to b y ć  a k tem  n a jw y ższe j  kur tuaz ji  
n aszego  w schodn iego  sąsiada.

D o n o szą  rów nież ,eż  w  dniach 25, 26 
i 27 b. tn. o d b y ły  się  d y w iz y jn e  m a ­
n e w r y  odd z ia łó w  cze rw o n e j  a rmji ,  sta  
c jo n w an y c h  na te ren ie  B iałorusi so ­
w ieckiej .  P o c z ą tk o w o  m a n e w r y  m ia ły  
się o d b y ć  w  re jon ie  B o ry so w a ,  jednak  
w ład ze  mińskie o t r z y m a ły  ins t rukcję  
z M oskw y, a b y  m a n e w r y  te o d b y ć  w  
okolicy  P o tocka  i W ielk ich  Łuków. Za 
rządzen ie  to miało na celu p o d k re ś le ­
nie poko jo w eg o  stanow iska  S o w ie tó w  
w o bec  Polski.

Całe społeczeństwo polstiie na Sląsliu
ż ą d a  r o z w ią z a n i a  V o lh s b im d u

O dbyło  się  w  
M ysłow icach  zeb ran ie  de lega tów  
w szys tk ich  o rgan izacy j  polskich z My 
słowie  i okolicy. R e p rez en to w a n y ch  
by ło  61 organ izacy j  polskich. R a d z o ­
no nad w z ra s ta ją c ą  co raz  ba rdzie j  zło 
■śliwą p ropagandą  niemiecką.

P o  dyskus ji  uchw alono  jednom yśln ie  " 
rezolucję,  w z y w a ją c ą  „ca łą  ludność 
polską m. M y s ło w ic  do , s tw o rzen ia  - 
z w a r te g o  jednoli tego frontu, celem  
tern sku teczn ie jszego  p r z e c iw s t a w ie n ia : 
się z akusom  na ca ło ść  g ran ic  n a sz eg o

pań s tw a  i poskrom ienia  sza ty  w o ju ją ­
cej N iem czyzny" .

Zjazd zażąda ł  rów nież  od m ia ro d a j ­
nych c zy n n ik ó w  ro zw iązan ia  Volks­
bundu, jako  organizac j i ,  k tó ra  — jak 
się okaza ło  n ie jednokro tn ie  — w ro g o  
w y s tę p u je  w  odniesieniu do p ań s tw a  

■polskiego.
P o  uchwaleniu  tej rezolucji w y b r a ­

no w y d z ia ł  w y k o n a w c zy ,  do k tórego  
weszli  p rzed s taw ic ie le  w szys tk ich  poi 
skich z w iąz k ó w  i t o w a rz y s tw .  Za 
M ysłow icam i p ó jdą  także  inne miasta 
i- m ie jscow ości  O. Śląska.

tolerowane jest jak dotąd przez rząd 
brytyjski z dziwna uległością.

T en  b rak  energji  i s tanow czośc i  ze 
s t ro n y  władz b ry ty jsk ich  w obronie  o- 
b y w a te la  b ry ty jsk iego ,  a w d o d a tk u  
dz ienn ikarza ,  je s t  u d e rza ją c y  wobec 
wielkiego a la rm u,  jaki rządow e k o ła  
ang ie lsk ie  podn ios ły  w swoim czasie ,  
gdy  bolszew icy a resz tow ali  inżyn ie ­
ró w  angielskich  w Moskwie.

Po s tęp o w an ie  w ładz  b ry ty jsk ic h  w  
ty m  w y p ad k u  różni się także  od ener­
gicznej obrony, z jak ą  wystąpił  r z ą d  
sowiecki w odniesieniu  , do swych' 
dz ienn ikarzy ,  a resz to w a n y ch  na kfłlka 
godzin  w Lipsku.

O sk arżen ie  P a n te ra  o z d rad ę  ta jem ­
nic pańs tw ow ych  ma być — w ed ług  
zdan ia  p ra sy  angie lskie j  — na jzupeł­
niej bezpodstawne, a lbow iem  w y k ro ­
czenia, jak ich  m iał on się dopuścić, 
polegały
jedynie na przedstawieniu prawdziwe­
go, t. zn. wojskowego charakteru ma­

nifestacji
o ddz ia łów  sz tu rm o w y ch  w obecności 
Hit le ra  w Kehlheim.

BERLIN. 29.10. U rzędow o  dono­
szą, że a re sz to w a n y  p rzed  p a ru  dn ia ­
mi m onachijsk i  k o responden t  „Daily. 
T e leg ra p h u “ Noel P a n te r  jes t  pode jrzą  
ny  o szpiegostw o (!). P a n t e r  u t r z y ­
m y w a ł  stosunki z pew nym  obyw ate ­
lem niemieckim, p o d e jrz an y m  o szpie­
gostwo
i wysyłanie wiadomości o okrucień­

stw ach niemieckich zagranice (!!}  
Angielski konsul g enera lny  o t r z y m a ł  
pozwolenie na widzenie się z a r e sz to ­
wanym. Pan te ro w i  p rz y zn a n o  ulgi (?)  
w areszcie" .

W-końcu kom unikat  twierdzi,  że am ­
b a sa d o r  angielski jes t  o w szys tk iem  
po inform ow any.

 : ) * ( :  —

Litwa wyda Polsce
12 więźniów politycznych

KOW NO, 29.10. Jak  donosi  p ra sa  li­
tew ska ,  rokow ania  z Po lską  w  sp ra ­
wie  w y m ian y  w ięźn iów  politycznych  
z a k o ń c zy ły  się pomyślnie . Litwa w y d a  
Polsee  12 w ięźn iów  Polaków , skaza ­
nych p rzew ażn ie  z -  r z ek o m y  w y w ia d
n n  T7PP.7. P o l s k i .  »
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Holandia (est zasiana niemieckimi fabrykami broni
Sensacyjne rewelacje prasy francusKiej

Organ francuskiej partji radykał 
rej „La Repufolique" poświecą ob­
szerny artykuł zbrojeniom niemi o 
ck!m, które z ominięciem litery 
traktatu przprowadzane sa poza 
granicami R zeszy. Nawairrejszym  
dostawca Niemiec jest Holanda, 
w  której znajduje się 7 przedsię­

biorstw,
pracujących pod kontrola Niem­
ców .

Pierwszą fabryką jest „Masclre 
nenfabrik en seheepswert van P. 
Smrt junior" w  Rotterdamie, która 
■na'ezy do koncernu przem ysłow e­
go Braci Beuningen, pozostających 
w  ścisłym  kontakcie z trustem S ’- 
deriusa i Kruppem, za pośrednic­
twem  syndykatu w ęglow ego nad- 
reńsko -  westfalskiego. Pomiędzy 
administratora tir tej firmy znadu- 
je się inż. Frohknecht, b. dyr. za­
kładów Kruppa oraz inżynier 
Georg W ittich, b. dyrektor firmy 
Rhe:n - Metalik Firma Smit w  Rot­
terdamie otw orzyła specjalne war 
sztaty, znajdujące się pod kierow­
nictwem  inżynierów iniemieekich 
i kontrotowane bezpośrednio przez 
Sideriusa. który wypłaca zarobki 
robotnik om. składającym się w y ­
łącznie z Niemców. W  specjalnym  
oddziale Smit przefapki działa 
IWkrimperm na now e modele.

Drugą fabryką jest „Maschieneu 
fabrieki m. de Muimck Keizer" w  
Martensoheck. Jest ona położona 
naprzeciwko niem ieckiego portu 
Emdan i
produkuje wielkie działa połowę 

i armaty okrętowe.
C zęść wytwarzanych dział przesy  
łana jest do zakładów Smit. Pra­
co a cym i robo firkami są Niemcy.

Trzeciem przedsiębiorstwem tru 
stu Sideriusa jest „Masch'enehaci- 
de! esm eyer et Co." w  Rottedamie. 
które w ytw arza ciężki materiał 
przem ysłow y, niezbędny do pro­
dukcji wojennej.

C z warte m p r zedsi ębior st w em
jest .N ederandsche Patronem en 
Slaghoedies en metallwarenfą- 
br ek" w  Dortrechet. Zostało ono 
założone podczas wojny przez Au 
str.iaków. Obecnie kierowan jest 
przez Niemców i Holendrów i pra 
cu>je zarówno dila rządu holender­
s k a  go. jak i zagranicy.

P ‘ątem tow arzystw em  jest „Ne- 
derlandsche Maschlenen en Appe- 
artenfabriek" w  Utrechcie, kontro­
lowane równocześnie przez Side­
riusa i berlińska firnie P utsch. Je­
go naczelnym dyrektorem jest N'e 
m :ec. a robotnikami są w połowie 
N emcy, w  połowie Holendrzy. Za 
kłady te

produkują karabiny m aszynowe, 
pociski torpedowe i t. p.

Firma ta pozostaje w  ścisłym  zw lą  
zku z szóstem przedsiębiorstwem

S k a z a n i  
o nasad na oolicię

TARNÓW, 28.10. Odbyła się tu roz­
prawa przeciwko Henrykowi Kurze i 
towarzyszom, którzy w sierpniu b. r. 
w  czasie odpustu w Łetowiczach za­
bili Piotra Kocąba i usiłowali rozbroić 
posterunkowego Policji Państwowej 
Kozia.

Po przeprowadzeniu rozpraw y za­
padł wyrok, skazujący oskarżonych na 
kary  od 6 miesięcy więzienia do trzech 
lat. Kilku oskarżonych uniewinniono.

S :deri'iusa „O xygenfabrek van 
Hoek", które mii dostracza cylin­
drów ze zgęszczonem  powietrzem  

Kouftroę techniczną nad terni 
sześcioma przedsiębiorstwami w y  
konają „Naameutose Vennotschap

Ingenieursk an toor vorr Scheps- 
bouw". Firma ta nie jest zapisana 
w  holederśkim rejestrze handlo­
w ym , a jest w łaściw ie biurem in- 
żymerstriem, zo rgan i z o watiem na 
modłę meureciką i mającą na c e  u

Aresztowania wśród Ukraińców
i kom unistów

LWÓW, 29.10. Rewizje i aresztowa 
nia wśród Ukraińców trw ają bez przer 
wy. Jak donosi „Nowyj Czas“, w So­
kalu w arsztach sądowych przebywa­
ją: abiturjent gimnazjalny Andrzej Ja- 
czyszyn, abturjent gimnazjalny Iwan 
Bojko, absolwentka seminarium Ste­
fania Semeniukówna, uczeń małego se 
minarjum we Lwowie Włodzimierz 
Swidnickij, oraz uczniowie seminarium 
w Sokalu Goryniec i Zdaniewcz.

W Barkałowie koło Gródka Jagiellon 
skiego odbyły się rewizje w lokalach 
ukraińskiej rejonowej mleczarni i w 
czytelni „Proświty".

W Lubaczowie przytrzym ała policja 
6 osób, z któremi spisano protokóły.

W  Janowcach, pow. Dolina, jak do­
nosi „Swoboda", aresztowano w zwią 
zku z kolportowaniem ulotek O. U. N. 
przewodniczącego związku mleczar­
skiego i bibliotekarza czytelni „Proświ 
ta“ Dymitra Jureczko, przewodniczą­
cego koperatywy Iwana W iśniewskie­

go i trzech członków wydziału miej­
scowego „Łuhu".

W  nocy z piątku na sobotę przepro­
wadziła policja polityczna we Lwowie 
szereg rewizyj i aresztowań wśród 
Ukraińców. — Przyczyny aresztowań 
i rewizyj ora.z ich wyniki są okryte 
tajemnicą urzędową.

STANISŁAWÓW, 29.10. W  ciągu u- 
biegtej doby dokonano w Stanisławo­
wie szeregu rewizyj mieszkaniowych 
u Ukraińców, podejrzanych o działal­
ność w  O. U. N., w wyniku których 
aresztowano 13 osób, w  tein kilku aka 
demików. -

Pozatem przeprowadzono rewizję w  
mieszkaniu b. posła Undo ks. Hanu- 
szewskiego w Uhorniku. Równocześ­
nie przeprowadzono rewizje wśród 
miejscowych komunistów i znaleziono 
wiele ulotek K. P. Z. U., oraz inne 
m ateriały kompromitujące. W  związku 
z tern aresztowano kilkanaście osób.

stodSowanie prototypów brona. Pb 
zostaje ona w  ścisłym  kontakcie z  
Siderusem. Cały Jego personel jest 
meimiedka.

Dwaj dyrektorzy są urlopowa­
nymi oficerami niemieckimi, podo­

bnie również i prokurenci. 
Firma ta mieści się  w  tym  samym  
domu, co i Slderfiuis. Dom ten jest 
wła®nośc:ą „Rołtórdam&die Barik- 
veireeiminig", w  którym wybitnie 
zainteresowany jest „Deutsche 
Bank".

W  zbrojeniu Reisizy bierze udział 
rówmteż

fabryka sam olotów Fokkera, 
która jest kontrolowana równioeze 
śnie przez londyńską firnie „Wic­
kers" i przez berliińslka ,P intsch“# 
Firma tą dostarcza R zeszy samo­
lotów wojskowych.

M ateriały wojenne, produkowa­
ne w  tych fabrykach, w ysyłane są 
do Niemiec drogą wodna przez ka 
nały „Veethe-ems“ i „Eros-Dort- 
muiod".

Są one naturalnie zadeklarowane 
jako stare części od maszyn. Po­
średniczy w  tej sprawie 
sześć wielkich firm transporto­

wych.
Po przybyciu do Niemiec są te ma 
ter.lały magazynowane w  tajnych 
składach. Jednym z największych, 
jest iskład Jumkersa w  tesi-e turyn- 
gijsfkim .

Hotamdija nie jest jednak jedyną 
diosarozyc'e’ka Niemiec. Szereg in 
nych krajów neutralnych również 
dostarcza R zeszy broni .

Zaburzenia w Palestynie
wymierzone są przeciwko Anglii

LONDYN, 28. 10. Zaburzenia w 
Palestynie trw ają nadal. W  Jaffie A- 
rabowie ogłosili dziś

strajk generalny.
W szystkie sklepy Arabów są za­

mknięte.
Pogrzeby zabitych Arabów odbyły 

się w Jaffie spokojnie, natomiast w 
Hafie tłum Arabów pragnął wedrzeć 
się na stację kolejową i uwolnić a- 
resztowanych w  Jaffie Arabów', któ­
rzy przewiezieni zostali do Haify z 
Jaffy.

Policja przy pomocy wojska otoczy 
ła stację,, nie dopuszczając demon­
strantów.

Na dachu gmachu stacyjnego usta­
wiono oddział wojska i dwa karabiny 
maszynowe. Gdy tłum napierał i usi­
łował przerw ać kordon policji, 

policja dała ognia, 
zabijając jednego i raniąc 35 demon­
strantów'. Przez stTzały, jakie padły 
następnie z tłumu demonstrantów ran 
ny został jeden policjant brytyjski.

Około 2-ej po pot. nastąpiło uspo-

TaK grzyby po deszczu
mnożą się prowokacyjne wystąpienia

Jesteśm yna Śląsku coraz częściej J
iień 1

zgermunizowaaych i otumanionych za 
judaszowe srebrniki Voiksbundu — 
niepoczytalnych ludzi, którzy niepom­
ni następstw, jakie pociągają za sobą 
prowokacyjne wystąpienia, lżą i wy­
szydzają Państwo, którego niegodnymi 
okazują się obywatelami.

Policja w Lipiinach prowadzi docho 
dzenie przeciwko Franciszkowi Freun- 
dowi zatn. w Goduli (Konopnickiej 4), 
z powodu prowokacyjnego wystąpienia 
w dniu 27 brn. w kawiarni „Concor­
dia" w Llpinach.

Policja Komisariatu w Wielkich Haj­
dukach Zatrzymała za obelżywe w yra­
żanie się o Polsce Wincentego Spiatka 
z W. Hajduik (Konopnickiej 3).

Sprawę Spialika przekazano sądowi

starościńskiemu w Świętochłowicach.
Na niezwykle bezczelną prowokację 

pozwolili sobie przedstawiciele fabryki 
przetworów chemicznych „ErdaJ".

W dniu 27 bm. przedpołudniem za­
jechał przed polsko - niemieckie przej­
ście graniczne w Starem Górecku koło 
Szarleja samochód propagandowy fa­
bryki „E r d a l gdzie przez 2 godziny 
nadawał przez megafon prowokacyjne 
pieśni niemieckie, odbierane z niemiec­
kich radjostacyj, jak również z płyt 
gramofonowych.

Po „koncercie" samochód odjechał 
do Bytomia.

Sprowokowane w ten sposób społe­
czeństwo polskie powinno 
unikać nabywania wyrobów tej haka- 

tystycznej fabryki, 
która w Polsce (w Zawierciu') tna 
również swój oddział.

kojenie. Zarówno w  Jaffie jak i  W 
Hafie ogłoszony został

stan wyjątkowy 
i ruch uliczny został wstrzym any od!
6 po poi. do 6 rano. Również w Jero 
zolimie, gdzie narazie panuje spokój, 
Arabowie ogłosili dziś strajk generał 
ny.

KAIR, 28. 10. W edług wiadomości 
otrzymanych tu z Palestyny, więzie­
nie miejskie w Nablus (główne mia­
sto Samarii), zostało zaatakowane i 
zdobyte przez tłum, który uwolnił 
■wszystkich więźniów. Niewiadomo, 
czy garnizon brytyjski, stacjonowa­
ny w Nablus, interweniował.

W ładze jerozolimskie w ysłały od­
działy policyjne do Jaffy i Haffy. 
Wojskowe samoloty brytyjskie w 
Kairze gotowe są do odlotu w razie 
potrzeby. Sytuacja w Damaszku jest 
naprężona.

JEROZOLIMA, 28. 10. Okaznje się, 
że zajścia w Nablus były tylko od­
dźwiękiem walk, toczących się w Jaf 
fie, które okazały się bardziej groź­
ne, niż sądzono początkowo. Po­
licja tubylcza i brytyjska dała dowód 

niezwykle zimnej krwi, 
nie odpowiadając na prowokacje i po 
wstrzymując się od interwencji. Ma­
nifestacje miały charakter antybrytyj 
ski, a nie antyżydowski.

LONDYN, 28. 10. Podczas zamie­
szek w ciągu ostatnich dni w róż­
nych miastach Palestyny, według n-ie 
oficjalnych danych rannych było 18’ 
policjantów brytyjskich, w tern trzech 
ciężko.

25 manifestantów jest zabitych, oko 
ło 180 rannych, w tem 30 ciężko.
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S P O R T A

WARSZAWA, (Telefonem od własne 
go korespondenta).

W a rsz a w a  p iłk a rsk a  s z y k o w a ła  s ię  
ibar-dzo .na p rz y ja z d  R uchu . B y ła  to  

. p rz e c ie ż  je d y n a  w iz y ta  te j d ru ż y n y  w 
sto licy , a  c ią g łe  su k c e sy  z a ró w n o  w  
p ie rw sze j ja k  i  d ru g ie j, czoło-wa lo k a ta  
w  tabeli i -zw iązana a  tern  ew en tu a l­
n o ść  zd o b y c ia  ty tu łu  m is trz o w sk ie g o — 
w s z y s tk o  to  k a z a ło  p rz y p u sz c z a ć  ż e  
g ó ra d ś lą ź a c y  z a d e m o n s tru ją  c o ś  w ię­
c e j p o n ad  p rz e c ię tn y  s-tandard  polskiej. 
L igi.

N ieste ty ' p rzeb ieg  g r y  o g ląd an e j n a  
s ta d io n ie  W o js k a  P o lsk ie g o  ro z cz a ro ­
w a ł pod k a żd y m  w zględem . L eg ja  bez 
fo rm y , w  sk ła d z ie  ra d ek im  od c z a só w  
sw ej p ięknej p rzesz ło śc i, ,z k o m p ro m i­
tu jący m  d o ro b k iem  p u n k to w y m  —  sło­
w em  d ru ż y n a  w  s tu  p ro c en tac h  ouitsi- 
d e rk a ,  po trafiła  liie ty lk o  o p rzeć  się  z a ­
k u so m  fo rm ac ji o fen zy w n e j R uchu  ale 
p rz e ła m a ć  o p ó r je j o b ro n y  i  z ak o ń ­
c z y ć  z w y c ię sk o  -dla siebie.

. J a k  p o to cz ą  s ię  w obec te g o  w y n ik u  
d a ls z e  lo sy  w a lk  o  ty tu ł  m is trz a , d z is ia j 
—  c h o c iaż  d o  k o ńca  p o z o s ta ło  ju ż  kil­
k a  ty lk o  g ie r  —  tru d n o  m im o w s z y s t­
ko  p rzew idzieć .

Szwedzki p w ja c ie l  Polski
na Slasku

Dti. 31 b. m . p rz y b y w a  do K atow ic  
p. K. G. F e llen iu s w ie lk i p rz y ja c ie l Poł 
ski i  g o rą c y  p ro p a g a to r  zb liżen ia  polsko 
szw e d zk ie g o  na te re n ie  S zw ecji. T e ­
goż dn ia  zn ak o m ity  n asz  p rz y ja c ie l w y  
głosi w  sali S y n d y k a tu  P o lsk ich  H u t 
Ż e lazn y ch  w  K a to w icach  (L om py  14), 
o godz. 19.30 o d c z y t na tem a t: „W spo  
u m ien ia  o  p rz y ja źn i szw ed zk o -p o lsk ie j 
w  o k re s ie  w a ik  o liied p o d łeg ło ść  1863 
ro ku".

O d c z y t ten  ilu s tro w an y  b ed zie  p rz e  
z ro czam i. a  p o z a tem  w y św ie tlo n e  b ę ­
dą d w a  film y, o b ra z u ją c e  p iękno  k ra j­
o b ra z u  szw ed zk ieg o . W stęp  b ezp ła tn y .

„C luta za ws Fi”
S ta ran iem  S to w . M ło d z ieży  p rz y  ko  

śc ie le  N. M. P . w  K a to w icach  o d eg ra  
na zo stan ie  w  sali D om u Z w iązk o w e­
go p rz y  ul. M ariack ie j w  n iedz ie lę , 6 
lis to p ad a  r. b. sz tu k a  „C h a ta  za  w s ią “ 
w /g  p o w ieśc i K raszew sk ieg o .

W  czas ie  p rz e rw  k o n c e rto w a ć  b ę ­
d zie  o rk ie s tra  o p e ry  k a to w ick ie j pod  
d y re k c ja  P. K azim ierza  B o ń czy -T o m a- 
szew sk ieg o .

P o c z ą te k  p rz e d s ta w ie n ia  o  godz. 7 
w iecz .

REPERTUAR
TEATRU POlSKfGO

W to re k , 31.10 o godz. 20 „ S p rz ed a ­
n a  n a rz e c z o n a "  (w y s tę p  a r ty s tó w  
o p e ry  w a rsz .) .

Ś ro d a , 1.11 o godz. 16 „ Z a k lę ta  k ró  
lewna” ; o godz. 20 „Stefek11.

C z w a rte k , 2.11 o godz . 20 „Ho-r- 
sz ty ń sk i" .

T E A T R  PO L S K I NA P R O W IN C JI
K ról. H uta. W to rek . 31.10 o godz. 

20-ej „ F ra u le lu  d o k to r11.
R ybn ik . P ią te k , 3.11 o  godz. 20 

„M usisz  się  ze  m ną o ż e n ić 11.

„M U SISZ  SIĘ  ZE MNA O Ż E N IĆ "
W  BIELSK U

D ziś, w  p o n ied z ia łek  30 b. m. T e ­
a tr  P o lsk i z  K a to w ic  o d e g ra  w  B ie l­
sku w -sa li  T e a tru  M iejsk iego  ko m ed ję  
„M usisz  się  ze  n iną  o żen ić11.

„SPR ZED A N A  NARZECZONA*'

Ju tro , w e  w to re k  31 b. m. o godz. 
20 z o kazji 15-iecia N iepod leg łości Cze. 
ch o sio w acii u ro c z y s te  p rz ed s ta w ien ie  
o p e ry  F r . S m e ta n y  „ S p rz ed a n a  N arze  
c zo n a "  — pod p ro te k to ra te m  JW P . 
P o s ła  N a d zw y cz a jn e g o  i M in 'stra  P e t 
u o m ocneffo  R epub lik i C zech o sło w ac ­
k ie  i w  W a rsz a w ie , p. d r. W a c ła w a  
Gi-rsy.

Legia — Ruch 1:0
Z esp ó l ś lą sk i p o s ia d a  n iew ątpliw ie- 

p rz e ró ż n e  z a le ty . Ni© m o żn a  w ięc od ­
m ów ić  m u am bicji, z ac ię to śc i w  w al­
ce, d y sp o z y c ji s trz a ło w e j, p rz e b ły sk ó w  
g ry  koimtpliitoacyjnej, b a  —  n a w e t k ilku  
n iez ły ch  g ra cz y .

N ie s te ty  w sz y s tk o  to razem  z lan e  w  
c a ło ść  z w an ą  d ru ż y n ą  ligow ą R uchu 
n ie  m oże zach w y cić .

N ap ad a  czsam i a ż  n a z b y t  m oże suib- 
n y  w  sw ych  k o m b in ac jach , p o tra fi rów  
nie d o b rz e  -w c iąg u  c a ły c h  k w a d ra n ­
sów  s ta ty s to w a ć  ty lk o  na  b o isk u ; po­
m o c ,n a js ła b sz a  bodaj fo rm ac ja  tego  ze 
spo łu  n ie zac h w y c a  ani w defen sy w ie , 
a n i tembardiziiej w  akcj-ach n ap as tn i­
c z y c h ; o b ro ń c y  n aogóf pew ni, p o tra fią  
jed n a k  zgub ić  się  fa ta ln ie , jak  to m ia ło  
w łaśn ie  m ie jsce  p rz y  b ram ce, s trz e lo ­
n e j p rz ez  R ajdika; b ra m k a rz  ru ch liw y , 
o s tro ż n y  i z w in n y  zaw d z ięcza  z d a ­
n iem  n aszem  sw e su k c e sy  w  rów nej 
m ie rze  sw y m  u m ie jętnośc iom  ja k  szozę 
ściu.

M im o to  n ie  p rz ec zy m y , że R uch 
m oże b yć . d ru ż y n ą  p rz y sz ło śc i. P o s tę ­
p y  jafcie zesp ó ł ten  c zy n i z ro k u  na 
ro k  rz u ca ją  s ię  w p ro s t w o c zy  i is t­
n ieje  u zasad n io n a  n ad zieja , ż e  nie s ta ­
ną one n a  m artw y m  punkcie.

W  o w y m  p o chodzie  do d o sk o n a ło śc i 
z esp ó ł ś lą sk i m usi b y ć  jed n ak  p rz y ­
g o to w a n y  n a  d ługą  i so lid n ą  p racę . 
Tyllko bow iem  uczciw y tren in g  m oże 
sp raw ić , że  obse rw o w an e  d z iś  rzad k ie  
p rz eb ły sk i s ty lu  s tan ą  się  s ty lem  w 
c a le m  s ło w a  tego  znaczen iu , a f ra g ­
m en ty  p ięknej techniki dem o n stro w an e  
obecnie p rzez  W ło d a rz a  c zy  U rb an a  
b ęd ą  chlebem  pow szednim  ca łe j d ru ­
ż y n y .

Przec:w in i:k n ied z ie ln y  g ó rn o ślazak ó w  
m im o, że  p o s ia d a ł bo d a j w ięcej punk­
tów  słab y ch  ja k  m ocn y ch , m óg ł z a ­
dz iw ić  am b ic ja  i o fia rn o śc ią . Jeśli zaś  
c h o d z i o p rzeb ieg  w alki, to sukces 
sw ó j wojskowi: z aw d z ięcza ją  nie a k ­
c jo m  n ap ad u , le c z  sw y ch  ty łów r, a  w  
p ie rw sze j m ie rze  po m o cy , o ra z  bez­
sp rzeczn ie  szczęśc iu  sp rz y ja ją c e m u  im 
w . c ią g u  20-tu  m in u t o fen zy w y  ś lą z a ­
ków  p rz e d  p rz e rw ą .

Z esn o ły  u s ta w iły  się  p rzec iw ko  so ­

bie w sk ła d a c h :
L eg ja  — K eller; M arty n a , O w sian ­

ko ; R rzeździeck i II, Cebwlalk, SzaLłer; 
R ajdek , P rz e żd z ie c k i I, N aw ro t, N ow a­
k o w sk i, W y p ije  wsika.

R uch —  K urek ; W ad as, K a fcy ; Dzi­
w isz , B ad u ra , Z a rz y ck i; U rban , G iem - 
za, Petarefc, G w óźdź. W ło d a rz .

O b ra z  g ry  by ł ty m  razem  w y ją tk o ­
wo n ie jed n o lity . P o  p o czą tk o w ej fa li 
n a p o ru  w o jsk o w y ch , sy tu a c ję  o p a n o ­
w ał kom pletn ie  R uch. W ło d a rz  o b g ry ­
z a ł P rzeżd z ieck ieg o  Iif-go bez trudu , a  
c a ła  tró jk a  śro d k o w a  z ad e m o n s tro w a ­
ła  sz e re g  ład n y ch , a  c z ę s to  i c iek a ­
w ych a k cy j p o d b ram k o w y ch .

K o n tro la  p iłk i b y ła  w te d y  n iem al nie 
n ag an n a , s trz a ły  p a d a ły  g ę s to  i o d z n a ­
c z a ły  się du żą  celnośc ią .

B ra k  w  ty  m w sz y s tk im .b y ło  ty lko ... 
szczęśc ia . D w a m o m en ty  n a jb a rd z ie j 
c h a ra k te ry s ty c z n e  m ia ły  m ie jsce , k ied y  
Giemiza zn a laz ł s ię  o  7 m tr . sam  n a  sarp  
z b ra m k a rze m , ale oddał s t r z a ł  o u ła­
m ek  se k u n d y  z a p ó ź n o  i... p iłk a  tra f iła  
n a  nogę  rz u c a ją c e g o  mu s ię  ro zp acz li­
w ie pod nogi M a r ty n y ;  po  ra z  d ru g i 
R uch d ie  m iał sz c zę śc ia  k ied y  o s try  
s t r z a ł  teg o  sa m eg o  G iernzy  tra fił w  
słupek  b ra m k a rz y .

P o  p rz e rw ie  o b ra ź  m eczu  zm ienił s ię  
zasad n iczo . L eg ja  ja k b y  o d ży ła  i m im o 
że  n a p ad  je j ra z  po  ra z  gubił piłki, dzię­
ki że lazn e j tam ie  po m o cy  p a r ła  k u  
b ram ce  R uchu. M im o to  na z ram k ę  ja ­
k o ś  się  n ie  z ap o w ia d a ło : W y p ijew sk i 
s ta le  c e n tro w a ł w  au t. R a jd ek  „kiwa!** 
sam eg o  siebie. N ow akow ski k o p a ł p iłkę  
bez ce lu  a  Nawrro ta  i P rz e żd z ie c k ie ­
go  tru d n o  b y ło  n a o g ó ł w ogóle zau w a­
ż y ć  na bo isku .

N a w ro t c h o c iaż  z d e rz y ł s ię  —  od­
d a ł  p ięk n y  s trz a ł ,  je szc ze  piękniej sp a ­
ro w a n y  p rz ez  K u rk a , p o tem  zad em o n - 
s th o w a ł p iękną  ch o ć  n iecelną  głów kę.

B ra m k a  p ad ła  jed n a k  ze  s tro n y  ja k -  
■najmniej spo d z iew an e j. P o p ro s tu  w 20 
mi. s z a le ją c y  ja k  zw y k le  R a jd e l po d je ­
c h a ł pod b ram k ę , o b ro ń c y  w sk u tek  b ra  
ku  p o ro zum ien ia  p u śc !łi go  m ięd zy  so ­
bą. a potem  iurż i w y b ieg  b ra m k a rz a  n ie

D o p ie r o  w  n o c y  w y d o b y to
trupa zaspanego robotnika

'Po całodniowej akcji ratowniczej, 
iprowadzcnej przez kolumnę Huty 
Uthemanna, około godziny 12-ej w 
nocy dotarto dopiero do zasypane 
go na dnie przekopu w Rozdzieniu- 
Szopienicach Maksymiliana Góry, 

„który oczywiście zginał skutkiem 
uduszenia.

Zwłoki je g o ' przewieziono do

kostnicy szpitala.
Władze bezpieczeństwa przytrzy 

m ały prowadzącego prace przy ins 
taiacji podziemnego kabla telefo­
nicznego, właściciela firmy, Hubka 
z Szopienic.

Przypuszczalnie powodem wy­
padku było nienależyte zabezpie­
czenie ścian przekopu.SmicrC przetokowego

uderzonego zderzakiem wagonu
Ubiegłego w ieczora o godzinie 

20,20 przy .spinaniu wagonów na 
dw orcu przetokowym w Katowi­
cach został uderzony .zderzakiem 
w głowę przetokowy 30-letni Pa­
w eł Kozieł z Katowic (Wojcie­
chowskiego 23).

Skutkiem uderzenia Kozieł uległ

zgnieceniu cizaszki i poniósł śmierć 
.na miejscu. Zwłoki jego przew ie­
ziono do kostnicy szpitala miejskie 
Igo.

W ładze bezpieczeństwa prow a­
dza dochodzenie co do wyświet- 
liemia ewentualnej winy osób trze­
cich.

Trzy rany nożem
Krwawa hófka na ulicach Katowic

Ubiegłej soboty o godzinie 20-ej 
doszło na ulicy Wojewódzkiej dc 
krw aw ej bójki pomiędzy Francisiz 
kiem Romaniukiem z Katowic (W; 
■ta Stwosza 5) i m urarzem  Syw est- 
rem  Marcinkowskim (Prosta 1).

W  trakcie bójki Romaniuk do­
był noża i zadał tiftn trzy  ciosy 
M arcinkowskiemu w brzuch, pier 
si i plecy tak, że ten silnie bro­
cząc krw ią ruinął fi a ziemię. Roma

niak w momencie tym oprzytom ­
niał i zbiegł.

Pierwszej pomocy udzielili ran­
ne m przechodnie, po ozem policja 
przew iozła go do szpitala miej­
skiego, skąd po opatrzeniu odwie 
•ziono go n a  dalszą kurację do do­
mu.

Ukrywającego się Roma ni aha 
poszukuje policja.

m ó g ł u ra to w ać  sy tu ac ji.
O d  tego  m om entu  g r a  się  z a o s tr z y ła .  

K o n sekw encją  tego b y ły  k o n tu z je  No­
w akow sk iego , P rz e żd z ie c k ie g o  II, a  u - 
k o ro n o w an iem  —  zd erzen ie  G w o źd z ia  
iz K ellerem , p o  k tó rem  n a p a s tn ik  R u­
c h u  bodaj ż e  po jechał w prost... d o  sz p i­
tala.

S y tu a c ję  p o g o rszy ł no tab en e  sę d z ia  
p. S z n a jd e r , k tó ry  gw izdat ..jak  n a ję ty " , 
w y d a ł ’w y ją tk o w o  d użo  b łęd n y ch  d e -  
ć y z y j ,  a  zby tecznem  p rz e ry w a n ie m  g r y  
d e n e rw o w a ł zaró w n o  d ru ż y n y  jak  i p u ­
bliczność.

W  końcow ym  odcinku m eczu, R uch  
zdobył m ałą p rzew ag ę  w polu, nie za­
g ra ż a ją c ą  jed n a k  rea ln ie  b ram ce  Kel­
le ra  i wr rezu ltac ie  o u ts id e r g ru p y  ze­
szed ł 7 bo iska  jak o  zw y cięzca  w walc© 
z n a jp o w ażn ie jszy m  k an d y d atem  do te­
g o ro c zn e g o  ty tu łu  m is trz a  P o lsk i.

Mecze ligowe
W  dniu wczorajszym odbyły się 

w całej Polsce mecz-e ligowe z oa- 
stępującemi wynikami: Legja —■ 
Ruch 1:0, Cracovia — ŁKS 3:2, 
W arta — W arszawianka 3:2, Pod­
górze — KS Strzelec 22 p. 2:9. 

Mecz o wejście do Ligi: Polonia
— WKS Śmigły zakończył si® 
zw ycięstwem  w arszaw iaków 3:1.

Mecz bokserski w Łodzi: TKP
— Skoda W arszaw a 11:5.

*
W czorajsza niedziela sportow a 

nie zaw ierała szczególnie obfitego 
programu sportowego, bowiem z ii 
gi śląskiej odbyły się zaledwie trzy  
mecze. W yniki przedstawiają się’ 
■następująco:
KS Chorzów — 06 Załęże 3:3 (2:2). 

KS Słowian — AKS 3:3 (2:2).
KS Dąb — BBSV 3:1 (1:0).

Dalsze wyniki sportowe przyni® 
siemy we wtorkowym  dodatku.
■ B X B ^ B B a a s M a a a a n B a B M

Z  Kuligi

Przed Zaduszkami
Cmentarze, miejsca wieczne?* 

spoc-zyrtku. ożywały się. Od kiilku 
duj w€dać silniejszy niż zw ykle 
napływ łudzii, krzątających się wo 
kół mogił i grobowców, które się 
oczyszcza z opadłych z drzew liś­
cik ztdobS zielenią świerczymy- a  
gdzie niegdzie doniczkami chry­
zantem i nieśmiertelników.

Doroczne świętą umarłych trw ać 
będą w tym roku dłużej niż zwy­
kle, bo cłiooiaż wypadają we śro­
dę i czwartek, to już od ponie­
działku da się zauważyć sTny po­
pyt na wianki, kwiaty i świece, 
które ogrodnicy, kuipcy i przekup­
nie targowi' przygotowali w w ek 
szych ilościach. Pytanie tylko, 
czy znajdzie się tylu nabywców, 
by zapasy zostały zakuip'one.

Zwłaszcza z wieńcami zdarzyć 
się może to, co sie dzie e często 
z chomikami na Boże Narodzenie; 
mogą pójść na... opał.

Sprzedaw cy pocieszają się jed­
nak, że wobec spadku cen, będą 
mogli pozbyć sie towaru.

Najn:ższe ceoy za kwiaty do­
niczkowe i wieńce liczy zakład 
ogrodniczy przy Sierocińcu im. 
d-ra M klędcego przy ul. Plebis­
cytowej. Po-nieważ dochód ze 
sprzedaży przeznaczony jest n a  
utrzymanie sierocińca, przeto obo 
wiązkiem wszystkich ;est poprzeć 
zbożny cel przez zaopatrzenie s'ę 
w k.w:afv i wieńce nagrobne w 
Sierocińcu.

Ogrodnictwo czynne jest cały 
dzień bez przerw y (telefon 25-76).
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Czechosłowacja -- naj

O ry g in a ln e  s tro je  lu d o w e  z  o k o lic  O łom u ń ca  (M o ra w y ).

Kiedy w  roku 1928 święcono 
uroczystość 10-lec'a Republiki Cze 
chosłowackiej, było to zarazem  
święto

tysiąclecia Czech.
Są Czechy państwem starszem niż 
królestwo angielskie, niż Francja 
Kapetyty~ów, trż  „święte cesar­
stwo narodu niemieckiego", niż 
Polska, która od nich d o s ta 'a  prze 
cierz

chrzęści aństwo...
Nieszczęśliwe wypadki histo­

ryczne sprawiły, że no. dopiero 50 
lat ternu wznowił swą działakiość 
uniwersytet w Pradze, założony 
przed 6C0 laty i najstarszy w Eu­
ropie. że dopiero .109 lat temu po­
częto w skrzeszać w I tera turze  je­
żyk czeski, że gdy na zachodzie 
Europy pow staw ały  dzieła genial­
ne — Czechy

nie miały naw et abecadła 
,d'a swych dzieci w jeżyku ojczy­
stym.

Nie c :agłości pracy wielu poko­
leń przypisać trzeba dzieło s tw ó­
rz eh :a' kultury w Czechach. Jest 
to podziwu godny wybuch — po- 
próstu —

n'esp°żytej enęrgjj twórcze ', 
w którego wvnikrr Czechy odzy­
skały b!yskaw 'cznie —' należne im 
stanowisko w Swiććie ćywilzowa- 
nym. ' lak  samo rzecz s'e m iała  
.z odrodzeniem politycznem i gos- 
pódarczem tego kraju.

Obok Szwajcarii C zechosłow a­
cja :e<t- : ei 'vnvm w Europie dzi­

wolągiem państw ow ym  nie posia­
dającym 

ani skrawka granic morskich.
Jej mieszkańcy, przywiązani je­
dynie do w arsz ta tów  i pługa tlić 
nie mieli wspólnego z morzem, 
tym wielkim nauczycielem podbo^ 
iów i przygód'. A jednak potrafili

Legionów Dąbrowskiego i P iłsud­
skiego.

Romantyka... A jak nazw ać tak 
ty  takie.

Gdy 28 października 1918 r. o- 
głoszono niepodległość Czechosło 
wacji, w  dw a dni potem N erncy, 
zaborcy  i ciemieżyciele tego kraju 
uzyskali miejsce w  rewolucy nym 

rządzie
narodow ym  nowej republiki... Gdy 
przed wojpą Słowacja miała pod 
rządami w ę g ie rsk im i  ledwie 276 
szkół niższych, ani jednego gim­
nazjum ani dziennika politycznego, 
dziś mniejszość węgierska ma na 
terene Czechosłowac i p raw ię 800 
szkół niższych. 8 gimnazjów i 50 
dzienników politycznych.

Czechosłowacja nie uznaje ro­
mantyzmu na jednem tylko polu: 

w dziedzinie gospodarczej.
Stare  to. a zarazem  młode pań­

stwo, mniej p:ękne est i mniej bo 
gate n’ż wiele innych,' ale" przecież 
zdumiewające. N ie ' jest bowiem 
sztuka przepłynąć ocean na wiel­
kim parowcu, w porównaniu z po 
dobnem przedsięwzięciem dokona

S p ła w  d r z e w a  na p r z e p ię k n e j  r z e c e  W a g .

w yw alczyć  sobie niepodległość, 
przebiega ąc Europe od nizin Dom 
bardji po Ural 1 tundry sybirskie.
T ypow o słowiańska rom antyka 
kryje się w . tern „wybieganiu na 
poszukiwanie wolności", godnem

W y so k ie  p ie c e  w  h u cie  p od  M o ra w sk ą  O str a w ą .

nem na
starej, małej, drewnianej łódce.
Czechosłowacja to kraj dzikich 

gór, dziewiczych lasów, tajemni­
czych jaskiń, ruta niemal bajecz­
nych i rom antycznych zakątków — 
lecz jednocześnie kraj dzielmy i 
p racow ity , znający w arto ść  swej 
ziemi i sw ych  bogactw.

Gdy jednak od Popradzkiego 
Plesa idziemy na potężny  szczyt 
R ysów  ścieżką, po której

samochodem można wjechać — 
w  otoczeniu niemal dziewiczej 
puszczy; gdy w  Zknie patrzym y 
na miasto - i ogród zamienione w 

jeden wielki zegarek, 
gdzie tysiące ludzi są trybą!ni jed 
nej potężnej machiny, fabryk Ba­
ty ;  gdy na każdym  kroku spoty-

Czytajcie
Przegląd

Sportowy

kam y  dzieła 
równie potężne jak piękne

to jednak nieodparcie musimy 
czuw ać  rom antyzm  u k ry ty  w tw

,JS
. „  *

czej energji Czechosłowacji, w  jej 
n iebywałej żywotności i podziwu 
godnej organizacji pracy: P rak -

ość jest zaprzeczeniem ro-

W ielk i p lac w  m ie ś c ie  1 K ralove (K o n 'g g ra tz).

O g ó ln y  w id o k  zakładjw  b a ty  w  Z1 nie.

D r e w n ia n y  k o śc ió łe k  w  C efoh olavo  w R usi K arpackiej.
— i — — HM I I I I  I i m i i w d   -------------------- III nr -      — —  -  -

Tydzień fropaatrdy Z s p i e ń  Folske-Niemłeckict)
z. OJK. z .

mafttyzmu. ale krańeowości prze­
cież s'e stykają...

•

Brak dostępu do morza w y n a­
gradza Czechosłowacji idealne- po 
łożenie geograficzne w samem ser 
cu Europy, na skrzyżowaniu dróg 
łączących wszystkie stolice wsćho 
du i zachodu kontynentu.

O przyrodzonych bogactwach 
tego kraju najlepiej przekonuje 
fakt,, że jego. tery torium  daw ało  
monarchii aust.ro - węgierskiej n,p. 
100 proc. produkcji porcelany, 92 
proc. produkcji cukru. 92 proc. — 
szkła, 87 proc. — drożdży. 75 
proc. — włókiennictwa, 75 proc. 
— papieru, 70 proc. — skór, 60 
proc. — w yrobów  . metalurgicz­
nych, 46 proc. produkcji alkoholu, 
75 proc. — nafty  i jej prze tw orów , 
35 proc. — węgla, 100 proc. — 
srebra, a z 17.034 fabryk m onar­
chii — 8.800 było czeskich.

15 miljonów tonn nafty, 20 mil­
ionów tonn drzew a. 1,5 miłjooa 
tonn żelaza — oto .przykłady gos­
podarki Czechosłowacji w ciągu 
jednego roku.-

W  dziedzinie gospodarki rol-

W sp a n ia łe  zam k i O raw  sk ie  w  S ło w a c z y ź n ie .

tylko 'ednym z wielu dow odów  
ekonomicznych zdolności

narodu Czeskiego i Słowackiego.
Czechosłowacja l i c z y . sobie 

16.550 koopera tyw  i 77; central- 
| mych orgamzacyij spółdzielczych,' 
i 1.738.000 robotników zjedmoezo- 
1 ńych w związkach zaw odow ych

Z o k a z j i  T y g o d n i a  P r o p a g a n d y  Z a - ^ A i e w i a  do ni sk  i ego ,  4) H a n i ś  —  o p r .  M a  
g a d n i e ń  P o l s k o - N i e m i e c k i c h  n a  Ś lą s k u ]  s z y ń s k i ,  a c h ó r  K o l e j o w y  p o d  dyr._  p. 
s t a r a n i e m  Z w i ą z k u  O b r o n y  K r e s ó w  N i t s c h e g o ,  - o d s ło n y :  1) H y m n  w o j .  Ś lą  
Z a c h o d n ic h  o d b ę d z i e  się.- w  n ie d z ie lę *  s k i e s o  — ' 'N o w o w ie j s k i .  2 )  H y m r i  P o -  
5 l i s t o p a d a  b, r. o g o d z in ie  10.30 r a n ą  w s t a ń c ó w " Ś l ą s k i c h  —  s ł o w a  liniel i , m e  
a k a d e m i a  w  T e a t r z e  P o l s k im  w  K a to !  lo d j a  Solcm-iego, m u z y k a  L e s z c z y ń -  
w ic a c h .  ; sk ie g o ,  3 )  W i a z a n k a  p ie ś n i  ś l ą s k i c h —•

N a  p r o g r a m  zboża  s i e : r e f e r a t  b. p f ą  N itsche .  
ż e s a  P r o k u r a t o r i i  G e n e r a l n e j  P a ń s t w a  N a  a k a d e m i e  w s tę p  w o ln y ,
w  P o z n a n i u  p. K a z i m i e r z a  K ie r s k i e g o  «. .
n a  t e m a t :  . . ^ 8 0 1 1 0  U G Z P
„ P R U S Y  W S C H O D N I E  J A K O  Z R Ó -  , , U  01 ,1  j U I  u  U Ł , , »

D L O  N I E P O K O J U  W  E U R O P I E " ,  R o z p ę d z o n e  k o n ie ,  k t ó r e  p r o w a d z i ł  
o r a z  w y s t ę p y :  u c z e n ie  i u c z n i ó w  Kon w o ź n i c a  E r y k  C o p ik  z Król .  H u t y  
s e r w a t o r j u m  M u z y c z n e g o  p o d  d y r e k -  (W o ln o ś c i  39) w p a d ł y  o n e g d a j  n a  uli-  
c j ą  p. p ro f .  S c h e l i e r a .  C h ó r  C h ło p ięcy :  c y  D ą b r o w s k i e g o  n a  w ó z  t r a m w a j o w y  
(400 c h ł o p c ó w )  z e  s z k ó l  p o w s z e c l u  Nr.  303, k t ó r y  z o s t a ł  l e k k o  u s z k o d z o ­
n y c h  IV, XV, X X I  o d ś p i e w a :  1) Gaudę, n y
M a t e r  —  G o r c z y ń s k i e g o ,  2) M o d l i tw ru i i* W in ę  p o n o s i  Co.piik, n a  k t ó r e g o  s p o  
— z  o p e r y  „ F l i s "  M o n iu s z k i ,  3) W ia t r - ^ f z ą id i z o n o  proitokut.

S z c z y r b s k ic  je z io r o  w  T atrach , z w a n e  s ło w a c k ie m  „M orsk iein  O kiem ".

nej — cukrownie czeskie’ zajmują 
pierwsze na św ięcie miejsce

co do jakości produkcji w yraża ją ­
cej się cyfra 11 milionów kwintali 
rocznie, a drożdże i chmiel czes­
kie zalewają cała Europ" P rzy -  
tem jednak produkcja zboża nip. 
nie pokryw a zapotrzebowania  w e 
wnętrzmego, zaspakajając je zaled 
wie w 60 procentach. Gleby Cze­
chosłowacji ne należą do najilep- 
szych. ale rolnictwo prowadzone 
jest

w sposób bardzo intensywny,
przyczem  koopera tyw y  ogromny 
w pływ  w yw iera ją  na w łaściwe 
rezultaty gospodarki rolnej.

Organizacja pracy  jaką o p ł y ­
waliśmy z podziwem w artykule 
dotyczącym fabryk Zljińskićh jest

Czytajcie
tygodnik

KINO"

(u nas 750,000), a odsetek bez ro ­
botnych w yższy  jedynie tylko' od 
Szwajcarii i Francji.

.Niema narodu bardziej prakf-ycz 
nego jak obywatele Czechosłowa­
cji, bardziej znającego

wartość czasu, pracy i pieniędzy.
Jest to cecha nie jednostek, ale 

ogółu, cecha rzucająca się w  oczy 
każdemu, kto poznał Czechów 
zbliska.

Po łączyć dobrobyt z daleko po 
suniętą oszczędnością jest sztuką, 
k tórą  do perfekcji doprowadzili 
zarów no Czesi jak S łowacy. A 
przy tem  ich sp ry t  handlowy, ich 
orientacja ekonomiczna...
Każdy wieśniak ęzeski to inteligent 
w  każdym calu, ale pod tym ostat 
nim względem przedewszystkiem.

Rzecz prosta, że cechy przyro­
dzone narodu decydują zawsze o 
obliczu zew nętrznem  kraju. Zna­
jąc Czechów niema czemu dziwić 
się Zwiedzając zak łady  B aty  w 
Zielnie, Skody w  Pilznie, cukrow ­
nie i huty szklane, jeżdżąc znako­
mitemu drogami o jakich nam się 
nie śniło, obserwując nieporówna­
ną propagandę turystyki, na każ­
dym kroku spotykając dowody

świetnej organizacji, celow ości 
i Jadu państwowego i społecznego.

A przecież — jeśli przypomni­
my sobie, że to dopiero wczoraj 
święcono 15-lecie Republiki Cze­
chosłowackiej, 15deoie samodziel­
ności — nie sposób jest nie podzi­
wiać ... __

rozkwitu i tężyzny  
tego kraju, osiągniętych w  tak 
krótkim — mittno w szystko -— okfe 
sie czasu.

S. D. B.

J ed en  z  z a m k ó w  ry c e r sk ic h , jak ich  m n ó stw o  jesl w  ca łe j C z e c h o s ło w a c ji.
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Tajemnice toru wyścigowego

Zgubiony list
Kosmala nie zdecydow ał sie całkowicie 

na wrzucenie w puszkę anonimu do poli­
cji demaskującego całą aferę w yścigową 
Żłobeckiego i Rity. Nie powodował nim 
oczywiście strach, m yślał jednak, że bę­
dzie lepiej jeżeli nie ujawniając afery —• 
w yw rze  zemstę w  inny sposób na znie­
nawidzonej kobiecie.

Mając list w  kieszeni w yszedł z cukier­
ni na miasto. Chciał iść do mieszkania Ri­
ty  spraw dzić czy nie wym knęła się mu 
z W arszaw y po niebezpiecznem ostrzeże­
niu. P rzez dłuższy czas kręcił się po Mi­
t y  M okotowskiej — ale w oknach Rity, 
było ciemno. Dozorcy nie chciał pytać —1 
ten bowiem cerber znał go z widzenia 
z  cźasu ostatniego najścia na mieszkanie 
R ity . Mógł się więc narazić na to, że do­
zorca podniesie alarm, w  wyniku którego 
m ógłby znaleźć sie za kratkami. Co w ów ­
czas stałoby się. Niedość że sam znalazł­
by  się w więzieniu, ale jeszcze w ydałaby 
się cała afera opisana w liście, k tó ry  miał 
W kieszeni.

Kosmala m yśląc o tern mimowoli pom a­
cał ręką za kieszeń. Listu nie było. Zajrzał 
do drugiej kieszeni. Także listu nie znalazł. 
Zimny pot wystąpił mu na czoło. Pam ię­
tał przecież dokładnie że list w łożył do 
kieszeni, a teraz nie może go znaleźć. 
C zyżby go zgubił? Nie przypom inał sobie 
ażeby  manipulował przy kieszeniach —■ 
w szystko  jednak mogło się zdarzyć. W y- 
w rócił w szystkie kieszenie — bezskutecz­
nie.

Był w matni. Afera w ydała sie w brew  
jego woli. Niewątpliwie znalazca listu 
adresow anego do Urzędu Śledczego w 
W arszaw ie wrzuci go do skrzynki pocz­
towej. A więc najdalej jutro władzę będą 
ijuż wiedziały o wszystkiem.

Jeżeli Żłobecki i Rita zostaną areszto­
wani. to niewątpliwie dom yślą się z jakiej 
to stało się przyczyny i nieom ieszkają 
w  zeznaniach swych pominąć jego na­
zwiska, kto wie, może naw et jego obar­
czą pełną odpowiedzialnością za to całe 
wielkie oszustwo. Postanow ił znowu 
ukryć się i czekać dalszego przebiegu w y ­
padków.

Kosmala naw et nie domyślał sie w  ja­
kim momencie zgubił list. Stało sie to przy  
wyjm owaniu z kieszeni gazety. Nie zau­
w aży ł także Kosmala, że jakiś m łody 
m ężczyzna bezmyślnie stojący pod wy­
staw ą jakiegoś sklepu, pogwizdujący mod­
ną melodję, schylił się i podniósł list. Nie 
był to jednak człowiek uczynny, k tó ry  
oddałby list zgubiony właścicielowi —1 
znalazca chciał go pierwej sam przeczy­
tać. Zaintrygował go adres.

Do Urzędu Śledczego?
Jakie in teresy  do Urzędu Śledczego 

mógł mieć ten ubogo w yglądający m ęż­
czyzna. W  bramie domu znalazca otw o­
rzył kopertę i zaczął czytać list. Z każ­
dym wierszem  w zrastało jego zaintereso­
wanie. Afera wyścigowa opisana była  
z całą dokładnością a nazwiska i adresy 
nie nasuw ały  nawet na moment żadnych 
podejrzeń. Zresztą wszystkie fakty zga­
dzały się doskonale. Młodzieniec ów bar­
dzo pilnie obserw ow ał wyścigi i znał 
wszystkie wypadki, jakie spotykały  konie 
ogólnie faw oryzow ane w wyścigu mię­
dzynarodow ym .

p. Skończyw szy czytać, młodzieniec scho­

wa? list do kieszeni. T eraz nie ulegało już 
żadnej wątpliwości, że miał w  kieszeni 
zło tą żyłę, k tó ra  może mu dać znakomi­
te dochody.

Należało tylko odszukać Żłobeckiego 
i skłonić go ażeby  nie skąpił pieniędzy 
za zachowunie milczenia w całej tej hi­
storii. Postanow ił iść zaraz — kuć żelazo 
póki gorące. Odszukał mieszkanie Źłobec- 
kiego i bez dłuższych wstępów rozpoczął 
odrazu z nim rozm owę na interesujący 
obydwu tem at.

— Przychodzę do pana jako życzliw y 
choć nieznany panu przyjaciel... Jest tu  
jeden człow iek w  W arszaw ie k tó ry  chce 
opowiadać o panu rzeczy bardzo nieprzy­
jemne, dotyczące spraw  w yścigow ych...

— W iem, to pan Kosmala... Pan  jest je­
go posłem, czego chce ten człowiek, czy 
nie zarabiał u mnie dosyć pieniędzy...

M łody człowiek nastaw ił ucha. Jakie' 
nazwisko wym ienił Żłobecki — Kosmala? 
Nie słyszał nigdy o takim. W  każdym  ra ­
zie należało to nazwisko dobrze sobie 
zapam iętać — może się przydać.

— M niejsza o nazwisko — odpowiedział 
Żłobeekiemu — najważniejsze jest to —• 
że ten pan m a do pana wielki żal.

—  Pew nie chce jeszcze pieniędzy —< 
rzucił nerw ow o Żłobecki.

—  Ten pan chciałby mieć najmniej 200 
złotych.

— Dwieście złotych' — zdziwił się Żło­
becki — m yślał że Kosmala żądać będzie 
tysięcy, a on tym czasem  kontentuje się 
sumą 200 złotych —  to chyba jakieś nie­
porozumienie.

— Dobrze, dam m u dwieście złotych', 
ale w  wypadku gdy nie zaprzestanie on 
sfoich rew elacyj to natychm iast oskarżę 
go u prokuratora o szantaż. C zy ma pan 
jakiś dowód, ze napraw dę posyła pana 
Kosm ala?

—  Nie, dowodu żadnego nie posiadam, 
ale ten pan kazał mi pokazać panu ten 
list... Gdybym nie dostał pieniędzy.., > 
było na niej pismo Kosmali.

— Nie interesują mnie jego bazgroły..* 
m asz pan tutaj 200 złotych i uciekaj czem- 
prędzej.

R zekom y wysłannik Kosmali zgarnął 
200 złotych i w yszedł. Zaraz jednak na 
ulicy uświadomił sobie, że widocznie po­
wiedział zbyt m ałą sumę, skoro uzyskał 
ją  tak bez trudności, kom binował sobie 
czy nie należałoby w jakikolwiek sposób 
podw yższyć sw ego żądania. Dziś już nie- 
chciał w racać — ale obiecyw ał sobie .za­
raz nazajutrz złożyć ponowną w izytę Żło- 
beckiemu. Narazie wstąpi? do pierwszego 
lepszego baru  i stojąc koło bufetu wypił 
kilka wódek prawie jedna za drugą. Za­
m roczyło go to trochę. Niebardzo pamię­
tał co się potem działo w  restauracji. W ie­
dział tylko, że przy  bufecie rozpoczęła 
się jakaś aw antura do której i jego wplą­
tali. Dokładnie zaczął zdawać sobie spra­
w ę z tego co się znirn dzieje dopiero w ko­
m isariacie policji — kiedy to policjant na 
rozkaz przodownika dokonywał przy nim 
rew izji osobistej przed zaprow adzeniem  
do celi.

Przodow nik przegląda? papiery zatrzy­
m anego i w pewnej chwili wzrok jego 
padł na kopertę zaadresow ana „Do Urzę­
du Śledczego".

1 — Czyje to pieniądze? — py ta ł przo­
downik.
, — Jak to  czyje? moje!
’ —  A to czyj list? —■ indagował p rzo- - 
downik.

Znalazłem  go na ulicy.
‘— Na ulicy? Odkąd to urzędow a kore­

spondencję do policji znajduje się na ulicy?
Przodow nik czytał list i tw arz  jego 

zdradzała  niezw ykłe zainteresow anie tre­
ścią listu.

— Czy pan czytał ten list? — spytał za­
trzym anego.

— Tak, czytałem , ale to musi być zdro­
w a bujda, ja przecież też znam się trochę 
na w yścigach i wiem co w traw ie piszczy,

— Ja  też gram  — rzek? nawpół do sie­
bie — a  nawpół do zatrzym anego p rzo­
dow nik — i zdaję mi sie że w  trawie tro ­
chę inaczej piszczy niż się panu zdaje.

W  pół godziny później policjant na ro­
w erze wiózł list do Urzędu Śledczego. 
Tam zainteresow ano sie bardzo gorąco 
jego treścią, a resztow any stał się odrazu 
centralną osobą wyw iadów . Ale nic nie 
można było od niego w ydostać więcej niż 
sam  chciał powiedzieć. I rzeczyw iście mó­
wił on wszystko tak jak było. Nię prze­
milczał naw et w izyty u Żłobeckiego i w y­
łudzenia od niego 200 złotych rzekomo 
z polecenia Kosmali — zdradził się także 
z zamiarem powtórzenia tej w izyty na­
stępnego dnia.

— Będzie pana musiał ktoś zastąpić 
w  tej wizycie — rzekł komisarz.

Istotnie następnego rana zgłosił się do 
Żłobeckiego w yw iadow ca udający w y­
słannika Kosmali.

— Tem u panu już zabrakło pieniędzy 
i prosił mie żebym postarał mu się od pa­
na jeszcze 300 złotych.

— Co? Jeszcze 300 złotych', czy ten 
chłop nie oszalał przypadkiem ? Przecież 
to m ajątek, zaco on chce odemnię tyle 
pieniędzy — że wymyśli? sobię jakąś baj­
kę to ja zaraz mam zato płacić.

—  No, jak to jest bajka to ja nie żądam  
ani grosza. Jeszcze sie naw et muszę z nim 
rozmówić — że naraża mnie na takie nie­
przyjemności...

—  Tak, tak, niech pan idzie do niego 
i powie mu że jeszcze raz dam mu setkę 
na odczepne — ale więcej niech na mnie 
nie liczy. Może sobie w ysy łać ten list do 
policji — zobaczym y czy Urząd Śledczy 
będzie taki naiw ny żeby uw ierzył m or­
dercy?

— M ordercy? — zdziwił sie w yw ia­
dowca tym razem  zupełnie szczerze.

— A tak, m ordercy — to pan naw et nie- 
wie z kim się pan zadaje? Ładny interes.
A kto zadusił adwokata na Chmielnej, jak 
nie ten Kosmala — a kto później dusił 
Finkelsztejna — tak, że do dzisiejszego 
dnia leży on w  szpitalu bez ruchu?

W yw iadow ca pilnie słucha? w szystkie­
go. W ziął 100 złotych i zaraz w  Urzędzie 
napisał obszerny raport, przedstaw iając 
całą spraw ę.

Spraw a zaczynała być w ręcz sensa­
cyjna. W ezw ano sędziego śledczego i pro­
kurato ra, k tó rzy  postanowili zasięgnąć 
w tej mierzę opinji Tow arzystw a. Delegat 
Komisji technicznej natychm iast staw ił się 
w Urzędzie.

(Dalszy ciąg jutro)'.
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Szkoła praca zespołowo, łada I dyscyplina
0 warcie Zjazdu Zw'ązHu Trący Obywatelskiej Kobiet w obecności p. frezydenta Rzeczyptspoliiei

Wczoraj w Warszawie, w saK Do­
liny Szwajcarskiej odbyło się o godz. 
12 w poł. uroczyste otwarcie II Wal­
nego Zjazdu Związku Pracy Obywa­
telskiej Kobiet, które zaszczycił swą 
obecnością P. Prezydent Rzeczypos­
politej, oraz min. Pieracki, min. Hu­
bicki, marsz. Świtalski, min. Siedlecki, 
prezes B. B. W. R. Sławek i wiele 
innych wybitnych osobistości.

Wchodzącego na salę P. Prezyden­
ta Rzeczypospolitej powitały uczest­
niczki Zjazdu, zgromadzone w liczbie 
przeszło 2.0Q0 delegatek, entirzjastycz 
neini i dlugotrwałemi oklaskami.

Zjazd zagaiła przewodnicząca Zwią 
zku, p. Zofia Moraezewska, witając 
Głowę Państwa, przedstawicieli rzą­
du, gości i uczestniczki Zjazdu. W prze 
mówieniu swem p. Moraezewska pod 
kreśliła charakter pracy Związku, któ 
ry wyrósł z idei walki o niepodle­
głość, a opiera się na idei pracy ochot 
niczej, wolnej -inicjatywie społecznej. 
Kończąc, mówczyni zwróciła się do 
P. Prezydenta, składając w darze Naj 
wyższemu Włodarzowi kraju plon do­
tychczasowych poczynań i wznosząc 
okrzyk ku czci Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, a następnie Marszałka Piłsud 
skiego, gorąco podchwycone przez ze 
branych.

Po ukonstytuowaniu się prezydium 
Zjazdu, do którego weszły przewod­
nicząca p. Zofja Moraezewska, wice­
przewodniczące posłanki Jaworska, 
Jaroszewiczowa, Waśniewska oraz pp. 
Komamicka, Rostkowska i inne, p. Ja-
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Zachód ks. 3.00

roszewiczowa odczytała nadesłane de 
pesze: od p. premiera Jędrzejewicza, 
min. poczt i telegrafów Kalińskiego, 
I wlcenrin. spraw wojskowych, gen. 
Fabrycego, min. Dolanowskiego, kom. 
gł. P. P, Jagrym-Małeszewskiego, pre 
zydenta miasta Słonimskiego i wiele 
innych.

Następnie pierwszy zabrał glos min. 
Hubicki, witając Zjazd imieniem Rzą­
du. W pięknem swem przemówieniu 
minister podkreślił wybuchowy tempe 
rament jaki cechuje poczynania Zwią­
zku oratz stałą pamięć o żywym czło­
wieku, który nie uległ zapomnieniu 
w  czasie kroczenia po wielkich dro­
gach welkich prac i w oparach wiel­
kich ołtarzy.

Charakteryzując pracę Związku, 
mówca podniósł jako zasadniczą ce­
chę wyzbycie się zakurzonej pajęczy 
ny dobroczynności, a wysuwanie na 
plan pierwszy słowa — obowiązek.

— Widziałem Was pracujące po rnia 
stach i miasteczkach całej Polski — 
umiałyście wszędzie uczyć obywateli 
pracy zespołowej, ładu i dyscypliny— 
kończył swe przemówienie p. minister, 
wyrażając życzenie, by Związek na­
dal szedł po obranej przez siebie dro 
dze.

Imieniem BBWR. powitał Zjazd pre 
zes Sławek mówiąc, iż żyjemy w cza 
sach, w których emaueypuje się w 
społeczeństwie udział i rola kobiety. 
Związek potrafił dać swój własny wy 
sitek, tworząc szkołę myślenia polskiej 
kobiety. W pracy na rzecz naszej 
przyszłości trzeba łudzi do wysiłku 
pobudzać, a wówczas — „w atmosfe­
rze współpracy pań i nas — męż­
czyzn osiągniemy rezultaty większe 
niż nam się dziś wydaje14. — Mówca, 
podkreślając bezinteresowność w pra 
cy, życzył dalszego pomyślnego roz­
woju tej organizacji.

Następnie krótkiemi przemówienia­
mi wtają Zjazd p. premierowa Ję- 
drzejewiczowa — imieniem Rodziny 
Urzędniczej, p. Wiśnicka — Rodziny 
Wojskowej, p. Maleszewska — Rodzi 
ny Policyjnej, p. Bartelówna — Fida- 
cu Reńskiego, p. Michałowska — Or­
ganizacji przysposobienia kobiet do 
obrony kraju, p. Męczkowsba — Sto­
warzyszenia kobiet z  wyższem wy­
kształceniem, p. Statłerówna — Zwią­
zku nauczycielstwa polskiego, p. Ma- 
lanowicz — Związku Strzeleckiego, 
p. Jędrzej Moraczewski — Związku 
Związków Zawodowych, p. Kowal­
ska — Centralnych orgamizacyj kół

K radzieże, Kradzieże...
Na strychu, w  sk ładzie 3 m ieszkaniu

Kroniki policyjne notują codzień spo 
rą liczbę kradzieży. Prym wiedzie 
Królewska Huta. czemu ostatecznie 
nie można się dziwić, gdyż wielu 
mieszkańców cierpi nędzę z powodu 
braku pracy i zarobku.

Ze strychu Edwarda Wawrzynka, 
rzeźmika, zam. przy ul. Miarki 37 zdjął 
nieznany sprawca rozwieszoną bie­
liznę. czeim wyrządził szkodę na 300 
złotych.

Jacyś miniej wybredni złodzieje od­
wiedzili skład Weissa (Krzyżowa 20)

i przy okazji kupowania zapałek „zwę 
dztli" puszkę zawierającą 800 kostek 
bulionowych wartości 80 zł.

Niegodnie postąpił Paweł Miklas 
(Miarki 9). Nie mogąc doczekać się 
zwrotu pożyczonych rodzinie Boja­
rów (Jana 19) pieniędzy poradził so­
bie w ten sposób, ie  „zajął44 cały za­
pas bielizny.

Oskarżony przez poszkodowanych 
o kradzież, Miklas oświadczył, że bie 
liznę odda skoro otrzyma pieniądze, 
na które ; tak czeka bez końca...

gospodyń wiejskich, p. Strońska 
żeńskich oddziałów samarytańsko-po- 
żarniczych, p. Bojanowska — Służby; 
Obywatelskiej, p. Zamorska — Koła 
Warsz. Rodziny Wojskowej, p. St. 
Podliorska-Okołów — tyg. „Bluszczu44, 
p. Koryzna — Związku Pań Domu, p. 
L. Kotarbińska — Ligi morskiej i ko­
lonialnej, p. Grocholska — tyg. „Ko­
biety Współczesnej44, p. SieleńczykóW 
ny — Związku mł. wiejskiej „Siew4* 
i p. Paprocki — Komitetu wychowa­
nia nar. ml. poi. zagranicą.

Po zakończeniu oficjalnej części ze­
brania P. Prezydent Rzeczypospolite! 
opuścił salę, żegnany okrzykami i o- 
klaskanri uczestniczek Zjazdu, które 
następnie zgotowały serdeczną owację 
przewodniczącej swej, p. Z. Mora- 
czewskiej, wręczając jej złotą odzna­
kę Związku i bukiet kwiatów z szar­
fami wszystkich zrzeszeń wojewoda* 
kich.

Po przerwie obiadowej rozpoczęły! 
się właściwe obrady Zjazdu.

Nieznany
Wczesnym rankiem dnia wczoraj­

szego na ul. Bytomskiej w Król. Hu­
cie natknęli się przechodnie na leżą­
cego na chodniku nieprzytomnego mężJ 
czyznę. Ponieważ dawał on słabe 
oznaki życia, zawiadomiono pogoto­
wie ratunkowe, które przewiozło nie­
szczęśliwego do szpitala miejskiego. 
Nie posiada on żadnych dokumentów, 
wobec czego nie zdołano ustalić jego 
nazwiska.

W różby na dziś
Dzień dzisiejsizy nadaje się do wy­

ruszania w podróż, co do rezultatów! 
której nie posiadamy dostatecznej pew 
ności, do załatwiania ważnej korespoii 
dencli, do stosunków z pośrednikami, 
handlowcami, dziennikarzami, wydaw­
cami, przedstawicielami literatury i 
sztuki.

*— C o pan przez to rozum ie? —  sp y ta ł 
m arkiz su ro w o  m ierząc w zrok iem  stoją­
c e g o  przed mm B ielick igo  —  d laczego  
pan tw ierd zi, że  ta dam a zach orow ała  
u mnie sk oro  ja od w io z łem  ją ca łą  i ż y w ą  
do dom u. C z y  pan u w a ża  ż e  n iedość je ­
sz c z e  w y c ią g n ą ł-p a n  odem nie p ien ięd zy?

—  Nie p rzy szed łem  tutaj ab y  pana stra­
sz y ć  —  ja stw ierdzam  tylko sian fak tycz­
ny. P rosto  z w iz y ty  u  pana moja żona  
m usia ła  b y ć  od w iezion a  do szp itala  gdzie  
ob ecn ie w a lczy  ze  śm iercią . K onsylium  
lekarskie stw ierd ziło  zapalenie m ózgu, 
które zdrodziło  się na tle okropnych p rze­
ż y ć  jakich doznała moja żona w  pańskim  
domu.

—  C zy  żona pańska opow iada te w s z y ­
stk ie  s z c z e g ó ły ?

—  Tak, je szcze  przed zasłabn ięciem  
zd ą ży ła  mi o p ow ied zieć  jak  postąpił pan  
z  nią.

—  A m oże ona już w te d y  b y ła  n ieprzy­
tom na?

—  N iech się  pan nie sili na żarty  —  nie 
cza s na to. P rosiłem  pana przecież ż e b y  
za ch o w a ł się  pan w ob ec niej taktow nie  
i uszanow ał to, że p ierw szy  raz znalazła  
się  w m ęskiej sypialn i —  a pan tym cza­
sem  p otrak tow ał ją jak z w y k łą  d z iew czy ­
n ę  z u licy .

T ego  mi pan zarzucać nie m oże  —  kpił 
dalej m arkiz —  jeszcze  żadna kobieta nie 
sk a rży ła  się  na brak elegancji z m ej stro­
n y , m uszę jednak p rzyzn ać że  ta dama 
b y ła  dla mnie w y ją tk o w o  nieuprzejm a —< 
to  nie kob ieta— to poprostu dzika bestja—  
niech pan sp ojrzy  jaka m am  podrapaną  
tw arz.

—  W id ać b y ło  takt pana po tej kobie­
c ie  —  g d y  w róciła  w  sukni podartej i w  
takim  stanie zdrow ia.

—  C zy  nie dosta ł pan p ien ięd zy , bo już 
d op raw d y  zaczyn am  nie rozum ieć celu  
pańskiej w iz y ty  u m nie. Jeżeli toaleta pa­
ni została zn iszczona to p rzy sła łem  p rze­
c ież  dodatkow o ty le  p ien ięd zy  że  m ożna  
b y ło  kupić nie jedną, ale cz tery  takie suk­
n ie .

—  T o nic nie z n a c z y  w  porów naniu  
z ogrom ną szk od ą  na zdrow iu-jaką ponio­
sła  m oja żona. Jest rzeczą  słu szn ą a żeb y  
pan sam  ponosił teraz k o sz ty  leczen ia  tej 
k ob iety ...

—  Pan chyba osza la ł! —  co ja mam  
W łaściw ie w spólnego  z tą ca ła  historją.

■— N iew iem  czy  tak n iew iele ., w  k aż­
dym  razie radze się  panu zastanow ić, bo 
ja  tej sp ra w y  nie p u szczę  p łazem . G dy  
trzeba będzie —  c a łą  R iviera dow ie się  o 
pańskich  rom ansach, nie ukryje się  to, że  
sk orzy sta ł pan z  n a iw n ośc i mojej żony, 
t przem ocą w z ią ł ją pan w  sw ej w illi.

—  Ha! ha! ha! C ałe szczęśc ie  że  tran- 
za k cy j takich nie robię z panem  w  cz tery  
o c z y . M óg łb y  pan w ó w c z a s  naprawdę

grać rolę m ęża  sk rzyw d zon ego  w  sw ych' 
najśw iętszych  uczuciach  —  ale mój p r z y ­
jaciel b y ł przy tern jak brał pan oderrmie 
5  ty s ięcy  franków  i zgod ził się  pan — ż e ­
b y  ta dam a, którą n azyw a pan sw oją  ż o ­
ną, p o zo sta ła  u  mnie w  willi przez noc do' 
rana. To raczej ja m óg łb ym  m ieć do pana: 
pretensję, że nie uśw iadom ił pan tej damy; 
o tej tranzakcji, w o b e c  czeg o  zachowała! 
się  ona tak —  jak gd yb y  poraź p ie r w sz y  
p rzek roczy ła  próg garson iery.

—  M ilcz pan. ta kob ieta  pow inna b y o  
dla pana św ię ta .

—  B ez  patosu  i bez tych k rzyk ów . N ieclf 
się  pan nie sili grać roli z którą zupełni©  
panu nie do tw arzy . Z resztą c z y  to pant* 
p ierw szyzn a , zapom niał pan już jak do­
starcza ł mi pan do hotelu w roku ub ieg­
ły m  tę czarną m eksykankę? P rzec ież  to' 
pana chleb codzienny. T y lk o  tamta b y łą  
m ądrzejsza —  ale i tą pan pokieruje tak —< 
ż e  będzie u leg ła  i m iła przy  następnej w i­
z y c ie . A teraz żegnam  pana, źle pan trafił, 
nie dostanie pan odem nie w ięcej ani g ro ­
sza . M ało tego , ja n aw et m ogę m ieć ża l 
do pana, że  przepłaciłem  tow ar. Ona nie  
w arta  b y ła  tylu p ien iędzy. No... żegnam  
pana, ja już m uszę w y jść , niech mnie pań  
nie zatrzym uje w  domu.

Bielicki stojąc przed biurkiem marki­
za  w ło ż y ł na g ło w ę  kapelusz i zaczął pu­
szcza ć  dym  z papierosa prosto w tw arz  
m arkiza.

—  Ja mam czas, mnie się  nie śp ie szy  < -*  

rzekł. (D alszy  ciąg jutro)
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8URGRABI ŚW IERK LAŃCA v//g H ,  H , w w, p rz .  li ter .  op> 
o r a z  ry s u n k i  p ro jek to w a ł

S tan isław  Ludwik Lewicki
I l u s t r o w a ł :  H U B E R T  P A C Z K O W S K I

P ow ieść od ległej przeszłościW s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

Nowoprzy bywający abonenci olriytnu a na zadanie dotycbczasnwe odcinki powieści bezpłatnie
Gzemprędzej przyprowadzo- i 

im wylękłego Jana Babtystę, 
k t ó r y  okuty w kajdany zeznał 
iWSzystko to, co jemu wspólnik 
Miłosza na zamku opowiedzieć 
'kazał. Potem  zabrał znowu 
glos Zaborowski, opowiadńając, 
ze bezczelność łotrów sięga po- 
■jHX>stu ostateczności. Oto nie- 
Śość, że napadli jego późną no­
cą, że podstępnie go zranili, to 
jeszcze pprowadzili jemu jedne 
®o jego syna Janka, któremu na­
leżało się dziedzictwo fortuny 
ojcowskie i oraz zaszczytny ty ­
ła! burgrabiego. Teraz ośmiela 
on się stawiać warunek, że je­
żeli burgrabia nie -odda córki 
iRymszaka. nie ontrzyma swoje­
go syna.

1 znowu złość wielka zakipia- 
la w  Jarosławie. Ostatnie w y ­
w ody jego podnieciły go tak 
bardzo, że pot kroplisty w ystą­
pił mu na czoło. Nie zważał, on 
jednak na to i ciągnął dalej:

— Ale ja jestem w swoich po 
stanowieniach nieugięty, córki 
Rymszaka nie oddam, a o_ syna 
swojego inną drogą starać się 
będę. Uważam, że tak, jak^ ja 
postępuje każdy rycerz, który 
kieruje się prawem  i honorem. 
Gdybym postępował inaczej,

szen ia  f)
S P R Z E D A M  N IEZW Ł O C ZN IE ie d y -  

ną na m iejscu  d o b rze  p rosp erującą  
g o sp o d ę  i r e s ta u ra c je  _ (10 in in . o d  
d w o r c a  k olej, i k op a ln i). D u ża  sa la . 
'ogród k o n c e r to w y , 6 m o rg ó w  ziem i 
d ruej. p rzy d a tn e j na p a rce le  b u d o w la ­
n e . K on ieczn a  w p la ta  36.ft00 z l. O fer­
t y  pod  i.Nr 100“ n a d sy ła ć  do A dm ini­
s tr a c ji ,.N. C za su “ . K a tow ice .

P O S Z U K U JE M Y  z a s tę p c ó w  rejon o­
w y c h  do sp r z e d a ż y  p ie r w sz o r z ę d n y c h  
W y ro b ó w  c u k iern iczy ch  Z g ło szen ia  
p ise m n e  z d o k ład n ym  a d resem  i. r e fe ­
ren cja m i a n d sy ła ć :  „Żorl-na". Ż eg ic -  
S tów -Z drój, w o j. k ra k o w sk ie .

R A D IO O D B IO R N IK  3 - la m p o w y  z 
g ło śn ik ie m  i ak u m ulatorem  do sp r z e ­
d a n ia  za  00 zł. K a to w ice  — Z a leż e . 
Ul. B e k a  3 m. 10.________________________

K IO SK  S P O Ż Y W C Z Y  do sp rzed an ia  | 
lub w y d z ie r ż a w ie n ia  od  za ra z . Z g ło ­
sz e n ia :  F e lik s  M ich n iew sk i. L ub lin iec.
P o w sta ń c ó w  22.__________________________
M AG IEL N O W Y  firm y S ch a m e l do  
sp rz ed a n ia . Z g ło szen ia : M aria M atusi- 
kow ra. ł.a ^ iew n ik i. ni. Jan asa  1.________

M A SZ Y N Ę  DO  P ISA N IA  o k a zy jn ie  
sp rz ed a  Z akład  m ech a n iczn y  ..R e­
m ont" , K a to w ice . S ta w o w a  3.

ściągnęłoby to na mnie wstyd i 
hańbę. A przełożona siostra 
Eufemia jeżeli postępuje tak jak 
opowiedziałem, zasługuje w e­
dług mego zdania ma najsurow­
sze potępienie.

Ostatnich kilka zdań wypo­
wiedział burgrabia poprostu z 
wściekłością, pieniąc się i sy ­
cząc jak wąż. Aż niu przy mó­
wieniu tchu nie stawało.

A każda głoska, k tórą burgra­
bia z ust swoich wypluwał, tra­
fiała celniie i była  umiejętnie rzu­
cona. Skutek tego nie dał na sie 
bie długo czekać.

Tu i owdzie poczęto szeptać, 
gw ar się uczynił pomiędzy r y ­
cerstwem a giermkowie spoglą­
dali trwożliwie jeden na drugie­
go.

Na tw arzy Jarosław a odmalo­
wało się zrozumiałe zadowole­
nie. I podczas gdy on dumnie i 
pysznie spoglądał na całe zgro­
madzenie rycerze naradzali się 
cichaczem pomiędzy sobą. Rada 
w radę prędko, niewiadomo dla­
czego, jak gdyby się wszystkim 
śpieszyło dwuch sędziów, którzy 
zajmowali miejsce przewodniczą 
cych rozprawy ogłosiło wyrok. 
Obwieścił go rycerz Miechowiec 
ki. On sam wolał jaknajszyb- 
ciej wyzbyć się kłopotu, gdyż o- 
sobiście również nie miał czyste 
go sumienia, a  i wielu innych lę­
kało się pogróżek- potężnego 
gurgrabi.

Głosowanie odbyło się na łeb, 
na szyję. Ośmioma głosami 
przeciwko dwom słuszność zo­
stała przyznana burgrabiemu. 
Nawet ci głosowali za Zaborow­
skim, na których . siostra Ofka 
tak liczyła.

Bo jeżeli o prawa rycerskie 
chodziło, nie wypadało im pozo­
stawić druha swego losowi opa­
trzności.

Gdybyż to mogła przypuścić 
biedna przełożona. Kazimierz 
sprawujący urząd herolda o trz y ­
mał polecenie wydania rozkazu 
zagrania trzykrotnej fanfary na 
mosiężnych surmach i grzmoce­
nia całej siły w kotły. .. .

Temsamem sąd został zakoń­
czony.

Burgrabia pełen dumy uniósł 
się po krótkiej chwili ze swojego 
siedzenia, na którem znużony 
długiem przekonywaniem zgro­

madzonych usiadł i odezwał się 
w te słowa, .

— A teraz bracia rycerze za­
praszam  was na ucztę i spoczy­
nek pod mój skromny dach.

Niebawem pod rozłożystą lipą 
zrobiło się ■ pusto, a i okoliczne 
błonia opróżnione zostały z przy 
słuohujących się rozprawie. — 
W szyscy  udali się na zamek, 
gdzie burgrabia .nie żałując ja­
dła i wypitku serdecznie ich u- 
gościł.

Na miejscu sądów, pozostała 
tylko prastara  lipa, która o czemś 
niewyraźnie olbrzymią koroną 
liści szumiała

A liście jej szumiały, mówiąc o 
niesprawiedliwości, k tóra pod 
m aską p raw a uchodziła za słu­
szną.

Rozdział XXI.
W Ó JT I PRZEŁOŻONA

Bezradnie z załamane mi ręko­
ma stał Rymszak przed siostrą 
Ofką. Przewielebna Ksieni ra ­
tuj nas, tylko tutaj możemy zaw­
ieść jakąś pomoc. Pomoc ostat­
nią. Tylko siostra może wrócić 
mi moją najukochańszą córkę, 
tylko siostra jest w stanie p rzy ­
czynić się do oddania mi mojego 
jedynego syna Jerzego. O Boże 
za cóż ja tak cierpię, czemże 
zgrzeszyłem wobec Boga, ja sta 
ry  człowiek, że takde kary zsyła 
na mnie i że tak ciężko wypro- 
bowuję moją duszę.

Na to podniosła się przełożona . 
1 kładąc dobrotliwie rękę swoją 
na zgarbionych plecach starowi­
ny, którego oczy bezcelowo p a ­
trzyły przed siebie odrzekła:

— Nie martw się wójcie. Ka­
żdy człowiek w życiu swojem 
musi wiele cierpieć, a jednak nie 
powinien upadać na duchu. Każ­
dego Pan Bóg próbuje na inny 
sposób. Nikogo nie oszczędza. 
Ją także przeszłam wiele w ży ­
ciu i mnie nieszczęścia nie omi­
jały. O ratunku, który mógłby 
być dla ciebie skutecznym, roz­
myślałam całą minioną noc, -n,e 
zmrużyłam nawet oka i u świtu 
przekonałam się, że jednak nicze 
go znaleść nie można.

Skoro mi wczoraj wieczorem 
posłowie przynieśli wiadomość o 
tern, jaki wyrok po dbytym są­
dzie zapadł, jak nikczemnie po­

plecznicy moi na walnem zgro­
madzeniu się spisali, łzy  rozcza­
rowania stanęły w  oczach moich. 
Bo nie powinno się tak postępo­
wać ze słabą i bezbronną niewia­
stą. Myślę, że może pod opię- 
kuńczemi skrzydłami księcia bi­
skupa móżnaby znaleść jakie ta­
kie schronienie. Ale jest to na- . 
dzieją z pośród wszystkich in­
nych ndość płonna bo gdyby do 
rozprawmy na polu walki doszło, 
to jednak Zaborowski miałby 
p rzy  boku swoim wszystkich 

. tych, k tórzy jemu na przew o­
dzie sądowym słuszność p rz y ­
znali. Bo widzisz wójcie mój, 
człeku, stan rycerski jest moc­
ny i naw et ' duchowieństwo, któ­
re oddaje się pod opiekę Bogu. 
nie jest w  stanie przeciwdzia­
łać zakusom podłych ludzi.

W ęgiel z  szybu
„Prez. M ościcki”

W czorai rano za trzym ała  jjolićia 
na gorącym  uczynku kradzieży  w ęgla 
z szybu „Prez. M ościcki" w  Król. Hit. 
cie bezrobotnego Heniryika O gazę (P.o 
tra 8).

Ggaizę, k tó ry  chciał zaspokoić glod 
w ęglow y, sprow adzono na inspekcję 
I kom isariatu  P. P.

RADIO
KATOWICE, Poniedziałek. 30.10-
7,00: „Kiedy ranne w stają  zorze". 

7.05: Ginmastylka. 7.20: M uzyka z p ły t 
7.532: Chwilka gospodarstw a domowe 
go. 11.40: W iadom ości o eksporcie 
polskim. 11.50: W iadom ości bieżące. 
11.57: Sygnał czasu i hejnał z K rako­
w a. 12.05: K oncert O rk iestry  Mando- 
liihfetów. 12.35: W iadom ości m eteoro­
logiczne. 12.38: K oncert z W arszaw y. 
15.30: W iadom ości gospodarcze- i j j ie ł  
da katow icka. 15.40: „S trażak  Śląski". 
15.45: „Chwilka lotnicza i przeciw ga­
zow a". 15.55: Pieśni w  w yk. Ady H or 
skiej. 16.10: Recital fortepianow y.
16.40: Kurs elem entarny języka fran­
cuskiego. 16.55: K oncert sokstów  z 
W arszaw y. 17.50: Skrzynka pocztow a 
techniczna. 18.00: „W śród Połalków 
w Stanach Zjednoczonych". 18.20: 
A udycia z okazii Św ięta KGP-u. 19,05: 
Rozm aitości. 19.10: „Stefan B ato ry  
pod Pskow em ". 19.25: Felieton mu­
zyczny p. t. „P rzy roda górska w  mu­
zyce". 19.40: W iadom ości sportow e. 
20.00: „Liii" — operetka w  3 aktach 
Ludom ira Różyckiego. W  pierw szej 
p rzerw ie: Felieton- p. t . ■ „B ułgarska
arm  ja pracy". W  drugc.i p rzerw ie : 
W iadom ości sportow e. 22.40: -Muzy­
ka taneczna.' 23.00:' W iadom ości m e­
teorologiczne. 23.05 — .23.30: Muzyka 
taneczna.

ABONAMENT m:es e c z n e  w 'adtn  ni«t racji wzgi. zam e j«ćowv z! 2.50. z a g ra n ic a  zł. 5.50.

C E N Y  O G Ł O Ś  Z 'P N : C ala  strona w te k śc ie  ii 500. pól stron y  *1 275, I m m  w ie r sz  I la m o w y  o p iso w e  zL 2.50, 
sp ec la ln r  rl  I 5n rek lam y 60 g r . d roh n e 15 grodzy  ta  w y r a z  W  n 'ed z lc ie  1 dni- św ią te c z n e  25 proc.- drożej.

R ed ak tor: Józef K sią żek  W y d a w c a :  N o w y  C za s w K atow icach P  K. O. Nr. 30(1 277 Druk.- - P r a s a  P o  s k a "  S  A


